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Gazeta Wąbrzeską
r M Organ Katolicko-Narodowy

I
 Przedpłata: TSRQPONMLKJIHGFEDCBAm iesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- I 

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- I 

ców zł 1,75. Cena egzem plarza pojedyńcżego wynosi gr 15. | 

lUntlioilzi h razu Wiiiiiiiiii: na ulrt, mil i mW. |

Ogłoszenia: wiersz m  lim . na stronie 7-lam . grIO, na stronie 

4-łam owej za tekstem gr 30, w  tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy  

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5Oo/o nadwyżki.

Ms rnttii l ńinshll: tuibrzeźno, ul. ChelmiiisHa 1.

Telefon nr. 69.Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

Trzy siły.
W Polsce, wyniszczonej ekonom icz­

nie nawewnątrz, osłabionej naze- 

wnątrz i zagrożonej na przyszłość coraz 

cięższem i próbam i, są trzy siły wchodzą­

ce w  rachubę (przynajmniej na pierwsizy  

rzut oka), o ile idzie o ratowanie sytua­

cji. Na im ię im sanacja, lewica i obóz 

narodowy.

Gdy sanacja w maju r. 1926 po tru­
pach dochodziła do władzy, miała przed 

sobą możliwości nieograniczone. Zręcz­

nie prowadzona, a nie przebierająca  

w środkach propaganda długo naprzód  

potwarzała przeciwników, a wysławiała 

swoje bożyszcze* a krótka pam ięć i brak  

wyrobienia politycznego Polaków spra­

wiły, że znaczna część społeczeństwa 

brała jedno i drugie na ser jo. Gdyby  
Piłsudski ogłosił się był wówczas dy-

ktatorem, — czy jak chcieli, a m oże 

chcą jeszcze konserwatyści kresowi, kró­

lem — gdyby oktrojował konstytucję, 

nie byłby natrafił na zbyt silny opór. 

Poprzestał na dyktaturze ukrytej, wy­

suwając na scenę jednego figuranta po  
drugim i obsadzając swoim i ludźm i 

wszelkie wpływowe i intratne stanowi­

ska. W ytworzyła się koło niego klika 
rządząca, załatwiająca kwestje polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, a równo­
cześnie hulająca po Oazach i jeżdżąca
do Biarritz. Rezultaty znane: pożyczka 

„kluczowa 11 nie otworzyła kas wielkiego  

kapitału zagranicznego, a obciążyła Pol­
skę twardem i warunkam i finansowem i 

i oddała ją pod kontrolę doradcy De- 
wey'a. W radosnej twórczości wydano 

z górą pół miljarda poza budżetami, 
czerpano z kasy państwowej na własne 

wybory, doprowadzono handel i prze­
mysł nad przepaść zagłady, zniszczono 

rolnictwo popełniając przytem cały sze­
reg czynów, sprzecznych z ustawą karną. 
Zdem oralizowano też społeczeństwo, 

przygniecione terorem i oplątane siecią  
szpiegostwa.

Ta siła jako m oralnie zgniła do szpi- 
ku kości w grę nie wchodzi. Chciałaby  

się utrzym ać przy władzy i w tym celu  

podejm uje coraz ryzykowniejsze kroki, 

aby za wszelką cenę dostać kredyt za­
graniczny. Nadto pewni ludzie z sanacji 
—  chyba nieodpowiedzialni i um ysłowo- 

chorzy —  snują plany wojenne, którym  

społeczeństwo oprze się jak najbardziej 
stanowczo. Jest rzeczą jasną, że stosunki 
nie poprawią sięy póki będzie istniała
sanacja i kryptodyktatura.

Lewicę z. wodzem sanacji dawno łą­
czyły bliskie stosunki. Poparła go też 
w m aju r. 1926, rozstrzygając los walk  
warszawskich. Jako partja z pewnym  
program em niewiele m iała do zyskania. 
W szakże radykalne urządzenia społecz­
ne dawno były wprowadzone — m ogło  
iść jedynie o ich utrzym anie. Natom iasit 
wiele do zyskania m ieli ludzie z PPS. 
Niestety ilość tłustych posad jest ogra­
niczona, a bliżsiza koszula ciała, niż co 
innego. W ięc konkurencja m iędzy lewi­
cowcami a piłsudczykami, w której ci 
brali stale górę, wywołała wnet tarcia. 
Nadto przywódcy socjalistyczni wpoili 
swym zwolennikom zasady rządów de­
m okratycznych. Gdy więc z dołu ujrza­
no hulającą u góry sam owolę, gdy zda­
no sobie sprawę, że Sejm  zeszedł do roli 
parawanu dyktatury, zaczął się nacisk  
na przywódców, z których zresztą ten  
i ów był ideowcem . Doszło do zerwania 
m iędzy dotychczasowym i przyjaciółm i. 
W spólnie z obozem narodowym oskar­
żano Czechowicza. Ale w sztabie lewico­
wym za dużo jest oportunistów i ludzi 
chwiejnych, idących na kompromisy po* 
prostu za skachu, że choć jest źle to 

mżą bgć jeflwe gocRt Zreeztft trudno, 

analizować to w  krótkim  artykule. Dość, 
że polityka lewicy nie jest stanowcza, 
że lewica nie stanowi sojusznika, które­
m u m ożnaby bezwzględnie zaufać. Naj­
lepszym dowodem ostatnia sesja sejm o­
wa, podczas której m im o oficerów  w  Sej 
m ie i m im o zelżenia m arsz. Daszyńskie­
go obyło się bez wznowienia sprawy 
Czechowicza, a ostatnie posiedzenie by­
ło najwidoczniej wynikiem tajnego 
(zresztą tylko na chwilę zawartego) 
paktu.

Zresztą o ile idzie o uzdrowienie sto­
sunków, z którem długo już nie m ożna 
czekać, to wym aga ono szeregu reform , 
na które nie zgodziłaby się lewica 
w im ię swej doktryny. I ta więc siła  
w grę naprawdę nie wchodzi.

Oskarżyciel Jakubowskiego
nadprokurator Muller stanie przed sądem za krzywoprzy- • 

sięstwo.
Berlin, 4. 4.
Z Neustrelitz donoszą, że w wyniku do­

tychczasowych zeznań w procesie rewizyj­
nym Jakubowskiego prokurator wdrożył 
przeciwko oskarżycielowi Jakubowskiego, 
byłem iu nadprokuratorowi M uellerowi po­

stępowanie karne na podstawie paragr. 
344 niem ieckiego kodeksu karnego. Para­
graf ten przwiduje .karę ciężkiego więzie­

Okropny czyn górnika.
Pobudką do zbrodni była nędza.

Berlin, 4. 4. Tel. wł.
Jak donoszą z Akwizgranu (Aachen) 

stała się m iejscowość M erkenstein w u- 
biegły czwartek widownią okropnego dra­
m atu w rodzinie polskiego górnika Szy­
m ańskiego. ,

Szym ański, ojciec siedm iorga dzieci, 
wróciwszy rano do dom u, poderżnął pię­
ciorgu dzieciom gardła, oraz zranił ciężko 
żonę w głowę. Następnie popełnił samo­
bójstwo, przecinając sobie żyły u obu rąk.

Policja, zaalarm owana przez sąsiadów,

Centrala katów
Berlin, 4. 4. ;
W  związku z ogłoszonem i przez wy­

chodzący w Paryżu dziennik rosyjski 
„Poslednije Nowosti“ rewelacjami o wy­
kryciu w gm achu am basady sowieckiej 
w Paryżu centrali zagranicznej GPU., 
zaopatrzonej w iskrową stację telegra-

bolszewickich.
ficzną, specjalne laboratorjum  chem icz­
ne oraz fałszywe paszporty itd., „Nacht- 
ausgabe“ występuje przeciwko rządowi 
Rzeszy z zarzutem , iż dotychczas nie po­

starał się o sprawdzenie, czy inform acje
i „Poślednich Nowosti" są zgodne z praw- 
I dą.

Olbrzymią tamę

zbudowano kosztem 26 m iljonów  dolarów w stanie New Jersey. Koszty budowy  
vokijylo 8 miast tego stanu, które czerpać będą prąd elektryczny ze zbudowa­

nej tam stacji wodno-elektrycznei

Jedyną grupą, która ma zdrową ideę, 
wie czego chce i z niezłomną wolą dąży 
do wydżwignięcia Polski z przepaści jest 
obóz narodowy. Jego przedstawicielstwo 
parlamentarne stanowiło równo dwuna­
stą część Sejm u, a wybiło się na pierw ­
szy plan obrad. Szkalowane, straszone  
i atakowane po cham sku przy pom ocy  
brutalnej siły fizycznej, nie ustąpiło ani 
na krok ze swej linji, przeciwstawiając 
wszystkiem u m oc prawdy, patrjotyzm u, 
poświęcenia i odwagi. Dlaczego? Bo czu­
ło za sobą całe zdrowe społeczeństwo. 
I nie u ł  tanie obóz narodowy w walce 
o prawo, o konieczne reformy o katolic­
ki i polski charakter państwa, póki nie 
zwycięży. To jest jedyna siła realna.

nia dla urzędnika, który świadom ie wy­
stępuje z pogróżkami przeciwko urzędni- 
kowi, wypełniającem u swe agendy, m imo  
iż przekonany jest o jego niewinności. 
Jednocześnie adwokat dr. Braas zgłosił 
wniosek o wytoczenie postępowania kar­
nego za krzywoprzysięstwo nadprokurato-  
rowi M uellerowi.

przybywszy na m iejsce zbrodni,, zastała 
czworo dzieci już nieżywych. Piąte dawało  
jeszcze słabe oznaki życia. Żonę w bezna­
dziejnym również stanie, przewieziono do  
szpitala. ,

Stan Szym ańskiego jest na skutek utra­
ty krwi również poważny.

Dwoje najstarszych dzieci było w szko­
le i w ten sposób uszło pewnej zagłady.

Szym ański jest inwalidą i otrzym ywał 
rentę. Powodem okropnego czynu była 
prawdopodobnie nędza w rodzinie.

Dziennik zapytuje, czy rząd Rzeszy  
przez tego rodzaju tolerowanie poczy­
nań rządu sowieckiego spodziewa się 
uzyskać jakieś pozytywne wyniki w ro­
kowaniach, jakie od kilku tygodni 
urząd spraw zagr. prowadzi z am basado­
rem sowieckim w Berlinie w sprawie 
zaniechania propagandy „kom internu“ 
na terenie Niem iec.

Wyrok śmierci.
Starogard, 3. 4. tel. wł.
Tutejszy sąd przysięgłych skazał d?iś 

Szwajcara Puscha za m orderstwo rabun­

kowe na karę śm ierci.
Pusch zam ordował 26 listopada 1929 ro­

ku niejaką Annę Górecką, którą po  
sprzeczce uderzył żelazem od prasowania, 
a gdy Górecka nieprzytomna upadła na  
ziem ię, obrabował m ieiszka»nie i dobił to-
porkiem ciężko ranną.

Prace p. Sławka.
W arszawa, 4. 4. .
Prem jer Sławek przyjął dziś przed po­

łudniem m inistra reform rolnych, a o go­
dzinie 12 złożył wizytę nuncjuszowi papie*  
skiem u m sgr. M arm aggi.

Patrzcież państwo!
W arszawa, 5. 4. tel. wł.
Lejborgan „grupy pułkowników" sana­

cyjna „Gazeta Polska" (przedtem „Głos 
Prawdy" osłowionego Stpiozyńskiego) zar 
m ieszczą w wydaniu dizisiejszem artykuł, 
w którym stara się dowieść, że ,,właściwie 
grupa pułkowników nie istnieje".. .-

W edle patetycznego oświadczenia tego  
pisma rzekom o w Be-Be „jest tylko jeden  
front i jeden sztandar".

' Błogosławieni, którzy uwierzą..

Zgon poety.
W arszawa, 5. 4. tel. wł.
Zm arł tu poeta Zygm unt Różycki.

Nowa lecznica w Inowrocławiu.
Inowrocław, 4. 4.

W dniu wczorajszym w godzinach po­
południowych odbyło się tu poświęcenie 
zakładu leczniczego UbezpieczaAni Krajo­
wej w Poznaniu.

Wypadek górniczy.
Królewska Huta, 4. 4.
Na tutejszej kopalni św. Barbary, nale­

żącej do „Skarboferrnu 1 ’ zawalił się wczo­
raj po południu filar, wskutek czego je­
den z górników został zabity, a jeden  
ciężko ranny. Na m iejsce wypadku zje­
chała kom isja górnicza pod przewodnic­
twem naczelnika okręgowego urzędu cór- 
niczego inż. Ciechańskiego.

Ci, którzy szerzą komunizm.
W ilno, 4. 4.
Robotnicy, zatrudnieni przy budowie  

szkoły technicznej zauważyli osobników, 
"rozrzucających jakieś odezwy. Zawiado­
m iono o tern policję, która kolpolterów  
tej bibuły zatrzymała wraz ze znalezione- 
m i przy nich odezwami Okazało się, że 
rozpowszechniali oni odezwy m iejscowej 
organizacji kom unistycznej nartji zacliod- 
nio-białoruskiej oraz t. zw. lewicy związ­
kowej, pod której firm ą kom uniści usiło­
wali prowadzić agitację wśród związków  
zawodowych. Przy badaniu kólpuiterów  
okazało się, że wszyscv oni są zawodowy­
m i złodziejam i i przestępcam i, kilkakrot­
nie karanym i za kradzież oraz ?przetląż 
fałszywych złotych wyrobów.

Zgon królowej szwedzkiej.
Sztokholm , 4. 4. ,
Królowa Szwecji zm arła dziś w Rzym ie 

o godz. 19. Śm ierć nastąpiła wskutek pa­
raliżu serca.

Plaga katastrof autobusowych.
W arszawa, 5. 4. Tel. wł.
M iędzy W oźnikami ra Kaletami (pow. 

lubliniecki) wywrócił się autobus. 9-ciU  
jpasażeróat odniosło
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Bezpartyjna) B(ojówka) 
Wtspólnego) Ił(ozboiu).

B e z p o ś re d n io p o b a n d y c k im n a p a d z ie  
p o s ła  k lu b u  s e jm o w e g o  B e -B e , ja k ie g o ś D o ­
b rz a ń s k ie g o o c z y w iś c ie .. . z K ra k o w a n a  
p ro f . d r . R o m a n a R y b a rs k ie g o , K lu b  N a ro ­
d o w y p o w z ią ł u c h w a łę , w  k tó re j s tw ie r ­
d z a ł:

„ B ra k w y s tą p ie n ia p rz e c iw k o p o s ło ­
w i D o b rz a ń sk ie m u z e s tro n y k lu b u B B . 
K lu b  N a ro d o w y  u w a ż a ć  b ę d z ie z a w y ra z  
s o lid a rn o ś c i z n ik c z e m n y m  p o s tę p k ie m  
p o s  a D o b rz a ń s k ie g o " .
Klub Be-Be przeciw swemu członkowi 

nie wystąpił — n ik t s ię te m u  n ie d z iw i,  
bo reputacja te; formacji jest w opinji u- 
stalona i ra c z e j p rz y p u sz c z a k a ż u y , ż e  
p o c z c iw in a ta p o k ra c z n a w y k o n y w a ła ty l­
k o in s tru k c ję o w e g o k ie ro w n ic tw a . N ie ­
m n ie j c h w d a je s t o d p o w ie d n ia , b y z a ją ć  
s ię tą t ra g ik o m ic z n ą k o m p a n ją , k tó ra  
z o s ta ła  p rz e d  d w o m a  la ty  d o  S e jm u  w p u s z ­
c z o n a .

S z tu k b y ło  te g o c o ś o k o 'o  s tu  t rz y d z ie ­
s tu , i e 'je s t te ra z  d o ra c h o w a ć  s ię  t ru d n o , b o  
co tydzień Sąd Najwyższy odejmuje parę 
numerów jako przez pomyłkę * doliczo­
nych.

U ro c z e to „ b e b e - s tu g ło w e k o s z to w a ło  
w ie le , b a rd z o w ie le : n a jm n ie j o ś m  m iljo -  
n ó w s k a rb o w y c h . Narodziło się więc ze 
złota, a oprócz tego z ludzkiego zatumanie- 
nia oraz z ,,pomyłek“ przy liczenia gło- 
sóv. Zmajstrowano je z pańskich herbów 
i żydowskich jarmmek, z ż y la s ty c h  m ię ś ­
n i z ie m ia ń s k ic h i k rę c o n y c h p e js ó w  w iś ­
l ic k ic h  z a m ia s t o le ju d o .a n o w o d y i ta k  
p o w ita ła ta z a c n a g ro m a d k a p o s e ls k a  
p rz e z n a c z o n a  d o  z o h y d z e n ia p o lsk ie g o  p a r ­
la m e n ta ry z m u .

K a ż d y s ta n , k a ż d a d z ie ln ic a i z a w ó d  
w y s ła ły c o n a jle p s z e g o b y ło n a s k ła d z ie .  
—  C h ło p c y m a lo w a n i, s a m i d o b ie ra n i. 
L w ó w  s w e g o K o z ło w sk ie g o , S a n o jc ę K o ło ­
m y ja , a z ie m ia ń s k i s ta n p a n a J a ru z e l­
s k ie g o o lo tn y m  b a rd z o d o w c ip ie .

W  s e jm ie ro b o ty  b y ło d u ż o : t rz e b a b y ­
ło n ic ż e m  d o b rz e o d k a rm io n e  k o n ie  w  s ta j­
n i tąpać nogami, walić w pulpity rękoma 
i pałkami gumowemi w posłów, w s ta w a ć  
i s ia d a ć n a ro z k a z , z p o d m a rsz a łk a fo ­
te l w y c ią g a ć , na ludzi zasłużonych niety­
kalne i ustawowo chronione oszczerstwa 
rzucać, a p rz e d e w s z y s tk ie m  b ro n ić k o s z ­
tó w  w ła sn e j p ro d u k c ji: o ś m iu m il  jo n ó w  
p . C z e c h o w ic z a . I o b ro n il i d z ie ln ie , g ra c k o  
s ię s p ra w ili , ja k n a d o b rz e s y tu o w a n ą  
i b e z p a r ty jn ą b o jó w k ę p rz y s ta ło .

J e d n a ty lk o z a c h o d z i o b a w a : c z y a b y  
s z e rz o n y p rz e z ty c h m ę ż ó w  k u lt d fa s i ły  
p ię ś c i n ie p rz e n ik n ą ł ju ż w  s z e re g i ic h  
p rz e c iw n ik ó w 0 C z y n ie p rz e la ła s ię ju ż  
m ia ra c ie rp liw o ś c i i c z y te n  lu b ó w  s p o ­
k o jn y d o tą d c z ło w ie k n ie o d w in ie s ię n a  
w id o k ta k ie g o b e b e c ia ?

Poselstwo amerykańskie 
na Litwie.

K o w n o , 4 . 4 .
K w e s tja u tw o rz e n ia w K o w n ie p rz e d ­

s ta w ic ie ls tw a S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A . P .  
z o s ta ła ro z s trz y g n ię ta d e f in ity w n ie . C h a r ­
g e d 'a f fa ire s S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h m ia ­
n o w a n y  z o s ta ł F u le rs to n .

Karambol tramwajowy.
K a to w ic e , 5 . 4 . T e l. w ł.

W  Ś w ię to c h ło w ic a c h z d e rz y ły s ię d w a  
w a g o n y t ra m w a jo w e . 7 o s ó b o d n io s ło  
c ię ż k ie ra n y .

Deklaracja „centrolewu".
W a rs z a w a , 5 . 4 . T e l. w ł.

W c z o ra j z a k o ń c z y li w  s to lic y w s p ó ln e  

o b ra d y p rz e d s ta w ic ie le u g ru p o w a ń c e n -  
t ro w o - le w ic o w y c h p a r la m e n tu p o ls k ie g o . 
U c h w a lo n o te k s t z b io ro w e j d e k la ra c ji ,  
k tó ra u k a ż e  s ię n a ła m a c h  p is m  w  c ią g u  
d n ia d z is ie jsz e g o .

Marjawici, to rozsadmcy bolszewizmu.
Płoccy sprzymierzeńcy Sowiet ów. - Bezczelny artykuł i typo­

wo komunistyczna ulotka.
W a rs z a w a , 5 . 4 . K A P . •
M a rja w ic i w y s tą p il i o s ta tn io p rz e c iw ­

k o  o rę d z iu O jc a ś w . o p rz e ś la d o w a n iu re -  

l ig j i w  R o s ji s o w ie c k ie j , m o ty w u ją c k ro k  

te n  te rn , ż e w  S o w ie ta c h  p a n u je c a łk o w i­

ta to le ra n c ja re l ig ijn a , ż e n ie m a ta m  a n i  

u c is k u , a n i p rz e ś la d o w a n ia z a ró w n o d u ­

c h o w ie ń s tw a , ja k  i w ie rn y c h .
W  d o d a tk u d o o rg a n u m a ria w ic k ie g o  

„ K ró le s tw o B o ż e n a z ie m i" p . t . „ G ło s  

P ra w d y " z d n . 2 7 m a rc a rb . c z y ta m y m . 

m n .:  i
—  „ G d y te d y W a ty k a n s tra c ił n a ­

d z ie ję p o k o jo w e g o , z a p o m o c ą k o n k o r ­

d a tu i je z u itó w , z a w ła d n ię c ia R o s ją ,  
i u p e w n ił s ię , ż e z b o ls z e w ik a m i n ig d y  

n ie b ę d z ie m ó g ł w e jść w  p o ro z u m ie n ie ,  
u d e rz y ł te ra z n a a la rm  i w z y w a c a ły  
ś w ia t d o k ru c ja ty , d o k rz y ż o w e j w y p ra ­

w y n a b o ls z e w ik ó w , a w z y w a w ty m  

c z a s ie , k ie d y w  R o s ji rz e c z y w iś c ie ju ż  

p a n u je b e z w z g lę d n a to le ra n c ja re l ig ij­
n a i k ie d y a n i p o p i, a n i k s ię ż a k a to lic ­

c y , a n i lu d z a w y z n a w a n ie s w y c h p rz e ­
k o n a ń re l ig ijn y c h n ie id ą n a ro z s trz a ł . ' 

B o ż e ta k  je s t, s tw ie rd z a ją  to w o b e c  c a ­
łe g o ś w ia ta s a m i b is k u p i P ra w o s ła w ­

n e g o K o ś c io ła w  R o s ji , n a c z e le z m e ­
t ro p o li tą S e rg ju s z e m ; i to s a m o s tw ie r ­

d z a p e łn o m o c n ik p o s ła a n g ie lsk ie g o  
w  M o s k w ie , k tó ry w  ty c h d n ia c h  p rz y ­
b y ł z M o s k w y n a ro z k a z rz ą d u a n g ie l­

s k ie g o , a b y z d a ć s p ra w ę , c z y is to tn ie  

w  R o s ji je s t to le ra n c ja , c z y te ż p rz e ś la ­
d o w a n ie re l ig ijn e . P rz y b y ły d o L o n d y ­
n u p e łn o m o c n ik p o s ła a n g ie lsk ie g o  

z M o sk w y k o m u n ik u je rz ą d o w i a n g ie l­

s k ie m u , ż e c o p isa ł m e tro p o li ta  S e rg ju sz  
i a m b a sa d o r b o lsz e w ik ó w , R y k ó w , o to ­

le ra n c ji re l ig ijn e j w  R o s ji , je s t p ra w d ą .

W id z im y w ię c , ż e c a ła ta a k c ja W a ­
ty k a ń s k a , n o s z ą c a n a z w ę „ k ru c ja ty  m o -  

.d l i tw " , z a k tó rą p o s z ły i in n e w y z n a ­
n ia , m a n a c e lu je d y n ie ty lk o w y w o ła ­

Baczność rolnicy!
D o w ia d u je m y  s ię , ż e  w  p o w ie c ie  k rę ­

c ą , s ię ja c y ś a p o s to ło w ie , k tó rz y  z n ó w  

u s iłu ją  o b a ła m u c ić  n a s z y c h  ro ln ik ó w  —  

i w c ią g a ć ic h  w  s ie c i —  C h rz e śc ija ń ­

s k ie g o S tro n n ic tw a R o ln ic z e g o .

. R o ln ic y ! P rz y p o m n ijc ie s o b ie d o b rz e , 

c z e m ż e to  b y ło  to  C h rz . S tr . R o ln ., d o ­

k ą d  o n o p o s z ło i c o z d z ia ła ło  d la ro l­

n ic tw a ?

C h rz . S tr . R o ln ic z e  n a  P o m o rz u  b y ło  

z a k ła d a n e  i p o p ie ra n e  p rz e z  z ie m ia n , —  

a le  n ie  w s z y s tk ic h . U ta iło  s ię  p rz e k o n a ­

n ie , ż e „ C h rz . S tr . R o ln ic z e ‘ * m ia ło  b y ć  

n ic z e m  in n e m , ja k  ty lk o  p o d p o rą  Z w ią ­

z k u  Z ie m ia n . Z w ią z e k Z ie m ia n  je s t l i­

c z e b n ie s ła b y , w  w y b o ra c h  n ik o g o b y  z e  

s w o ic h  n ie  z d o ła ł w p ro w a d z ić  d o  S e jm u  

lu b S e n a tu , w ię c p o trz e b u je p o m o c y  

m a s y m n ie js z y c h ro ln ik ó w . A b y m a s y  

m n ie js z y c h ro ln ik ó w  p o p a r ły in te re s y  

z ie m ia n , z a ło ż y ło  s ię C h rz . S tr . R o ln i­

k ó w . D o  p rz e w ro tu  m a jó w , n a  P o m o rz u  

C h rz . S tr . R o ln . s ta ło  w  o p o z y c ji d o  o b o ­

z u m a rs z . P iłsu d s k ie g o , a p o  p rz e w ro ­

c ie  je g o  p is m a o s tro  p o tę p ia ły  k rw a w y  

p rz e w ró t i rz ą d y  p o m a jo w e . —  Z m ie n i­

ły  s ię  u c z u c ia C h rz . R o ln ik ó w , g d y  S ła ­

w e k z a c z ą ł je ź d z ić d o m a g n a tó w  i z ie ­

m ia n , a  o b ie c y w a ć  im  w  im ie n iu  m . P ił­

s u d s k ie g o i je g o o b o z u  —  z ło te g ó ry .

n ie w o jn y w s z e c h ś w ia to w e j, z m ia ż d ż e ­

n ia b o ls z e w ik ó w  i d o s ta n ia s ię je z u itó w  
i k le ru W a ty k a ń s k ie g o d o R o s ji , te j  

„ Z ie m i O b ie c a n e j" , p o ż ą d a n e j o d d a w n a  

d la p a p ie s k ie g o R z y m u " . —
J a k w id a ć z p o w y ż s z y c h u s tę p ó w , s ą  

o n e ja k b y ż y w c e m w y ję te z „ P ra w d y "  

i „ Iz w ie s ti j" m o s k ie w s k ic h . W z u p e łn ie  

fa łs iz y w e m ś w ie tle p rz e d s ta w ia ją s z la ­

c h e tn ą in ic ja ty w ę O jc a ś w . o ra z p o d a ją  

k ła m liw ą w ia d o m o ś ć , ż e p o s e ł a n g ie ls k i 

w M o sk w ie s tw ie rd z ił , iż w  R o s ji n ie m a  

p rz e ś la d o w a n ia  re l ig ijn e g o .

D o p o w y ż s z e g o d o d a tk u o rg a n u m a ria ­

w ic k ie g o z a łą c z a n e s ą u lo tk i o n a s tę p u ją ­

c e j t re ś c i:

—  „ P a p ie ż i k s ię ż a  w o ła ją  W a s  d o  k o ­

ś c io łó w  p rz e c iw k o rz e k o m y m  p rz e ś la d o ­

w a n io m re l ig jl Z S R R . W re s z c ie , ż e  

w s z y s tk ie k a z a n ia o rz e k o m y m u c is k u  

re l ig ji w  Z S R R to fa łsz e i k ła m stw a  

w y m y ś lo n e p rz e z b u rż u a z ję i k s ię ż y , 

k tó rz y  c h c ą  W a s u ż y ć z a n a rz ę d z ie z d ła ­

w ie n ia w e k rw i p a ń s tw a ro b o tn ik ó w  

i c h ło p ó w .

W  Z S R R  n ie m a p rz e ś la d o w a ń re l ig ij­

n y c h . P a ń s tw o p ro le ta r ia c k ie b ro n i s ię  

ty lk o p rz e d k o n tr re w o lu c y jn ą d z ia ła l­

n o ś c ią k a p ita l is tó w , o b s z a rn ik ó w , p o p ó w ,  

k s ię ż y i ra b in ó w k tó rz y w e w s p ó ln y m  

f ro n c ie c h c ą n a rz u c ić w y z w o lo n y m  m a ­

s o m  p ra c u ją c y m  Z S R R ja rz m o n o w e g o  

u c is k u k a p ita l is ty c z n e g o . P re c z z w o jn ą  

p rz e c iw k o Z S R R ! P re c z z k le ry k a ln e m i  

p o d ju d z a n ia m i w o g e n n o m i!" . —

(T e k s t u lo tk i n ie w y m a g a k o m e n ta rz y .  

P rz y w ó d c y m a rja w ity z m u z d ję li m a s k ę  

z  o b lic z a  i ju ż  n ie  k ry ją  s ię  z te rn , ż e s e k ta  

je s t p o p ro s tu e k s p o z y tu rą b o ls z e w iz m u . 

P rz y p . re d .)

T e d y to  C h rz . R o ln ic y z a ra z s ię p rz e ­

k s z ta łc i l i , —  i s ta l i s ię z w o le n n ik a m i  

rz ą d ó w  p o m a jo w y c h . N a P o m o rz u p o  

z n a n e j k o n fe re n c ji p . S ła w k a w  W a ły -  

c z u  u  p . D ę b sk ie g o  C h rz . R o ln ic y  p rz e ­

s z li d o  3 0 -k i —  i z a  n ią o g ro m n ie a g i­

to w a li , a  p rz y c z y n ili s ię d o w ię k s z e g o  

ro z b ic ia n a s z e g o s p o łe c z e ń s tw a z ty m  

s k u tk ie m , ż e  N ie m c y  z d o b y li w ię c e j p o ­

s łó w . Z a tę p rz y s łu g ę i n o w ą w ie rn o ś ć  

d la  m a rsz . P iłsu d s k ie g o  o trz y m a li  w  rz ą ­

d z ie z ie m ia n ie d w a  fo te le m in is te r ja ln e  

—  je d e n  d la  M e y sz to w ic z a —  m in is te r ­

s tw a  s p ra w ie d liw o ś c i , a  d ru g i fo te l m in . 

ro ln ic tw a d la N ie z a b y to w sk ie g o . R a ­

d o ś ć ro z p ie ra ła d u s z e z ie m ia n —  i t r i ­

u m fa ln e ro z le g a ły s ię o k rz y k i; te ra z  

n a s tą p i —  w ie k z ło ty  — - d la  ro ln ik ó w . 

R o ln ic y ! s z y jc ie  c o ry c h le j w o rk i d o  p ie ­

n ię d z y .

K a to lic y ! b ą d ź c ie s p o k o jn i i d o b re j  

o tu c h y . R z ą d  p ó jd z ie  p o  l in j i in te re s ó w  

k a to lic k ic h  —  i p o p ie ra ć  b ę d z ie  K o ś c ió ł .  

P a trz c ie , d y re k to re m  d e p a r ta m e n tu  w y ­

z n a ń je s t P o to c k i, c o n a jm n ie j s tu p ro ­

c e n to w y  k a to lik . —

A le p o w o li p rz y c ic h a ły fa n fa ry ! N a  

z a p o w ie d z ia n e ta n ie , d łu g o te rm in o w e  

k re d y ty  —  ro ln ic y  d o  d z iś c z e k a ją d a ­

re m n ie . D a re m n ie c z e k a ją n a re fo rm ę  

p o d a tk o w ą . Ś ru b ę  p o d a tk o w ą  c o ra z  m o c ­

n ie j p rz y c ią g a ją , a c e n y p ło d ó w  ro ln i­

c z y c h  je c h a ły n a d ó ł z s z a lo n ą s z y b k o ­

ś c ią . K rz y k i la m e n t! R o ln ic tw o s to i  

p rz e d  k a ta s tro fą , —  a le  z u p a d k ie m  ro l­

n ic tw a  u p a d a  h a n d e l i p rz e m y s ł. I M e y ­

s z to w ic z w y le c ia ł z m in is te rs tw a  s p ra ­

w ie d liw o ś c i , i N ie z a b y to w 's k i z m in . ro l­

n ic tw a . —  A  g d y  k rz y k i la m e n t s ię  

w z m a g a ły , —  te d y  z n ó w  p o w o ła n o n a  

fo te l ro ln ic tw a —  z ie m ia n in a p o m o r ­

s k ie g o , C h rz . R o ln ik a J a n ta -P o łc z y ń -  

s k ie g o , k tó ry te ż w s z e d ł d o o b e c n e g o  

rz ą d u , rz ą d u  —  k tó ry  z ja w ia  s ię  n a  a re ­

n ie  z  h a s łe m  m a rs z . P iłsu d s k ie g o  —  n ie ­

u b ła g a n e j w a lk i p rz e c iw  S e jm o w i. M y  

P o m o rz a n ie  n ie z m ie rn ie  s ię  d z iw im y , ż e  

J a n ta -P o łc z y ń sk i m ó g ł w 'e jś ć d o  ta k ie ­

g o z e sp o łu  rz ą d o w e g o , k tó ry  n a  P o m o ­

rz u  —  z w y ją tk ie m  n ie lic z n y c h b e b e ­

c h ó w  —  ż a d n e j s y m p a tj i n ie  z n a jd z ie .

P y ta m y s ię , c o d o b re g o z d z ia ia ło  

C h rz . S tr . R o ln ic z e w ra z z e s w o im i  

p rz e d s ta w ic ie la m iw  rz ą d z ie d la ro l­

n ic tw a ? T łu m a c z y ć te g o n ie p o trz e b a ,  

b o  k a ż d y  ro ln ik  te  d o b ro d z ie js tw a  c z u je  

n a s w e j s k ó rz e i w  s w o je j p u s te j k ie ­

s z e n i. N ie z m ie rn i .*  s ię  d z iw im y , ż e  C h rz .  

R o ln . —  c z y li B e -B e o d n . 3 0 -k a —  p o  

ta k ic h  „ d o b ro d z ie js tw a c h " ś m ią je s z c z e  

p o k a z a ć s ię n a w s i —  i n a n o w o  b a ła ­

m u c ić ro ln ik ó w , a  je s z c z e w ię c e j d z iw i­

m y  s ię , ż e p o d o b n o  z n a le ź li s ię m ię d z y  

ro ln ik a m i ta c y n a iw n i, k tó rz y p o s z li 

z n ó w  n a le p  p ię k n y c h  s łó w e k  —  i d a li  

s ię w c ią g n ą ć w  s ie c i C h rz . R o ln . C z y  

je s z c z e z a m a ło o trz y m a li c ię g ó w , c z y  

je s z c z e s w ę d z i ic h s k ó ra , c z y  c h c ą w y ­

c ią g a ć z o g n ia k a s z ta n y  d la z ie m ia ń ­

s k ic h  k o n se rw a ty s tó w  z B e -B e ?

A  d la c z e g o  z n ó w  C h rz . R o ln . z ja w ia ­
ją  s ię  n a  w id o w n i?

P o o s ta tn ic h k ra c h a c h s e jm o w y c h 1 

„ rz ą d  m o c n e j rę k i"  n ie  b ę d z ie  m ó g ł d łu ­

g o o b e jś ć s ię b e z S e jm u , b o p o trz e b a  

z g o d y S e jm u n a  ró ż n e t ra k ta ty  i u s ta ­

w y . R z ą d l ic z y s ię z te rn , ż e o b e c n y  

S e jm  m o ż e z n ó w  u c h w a lić w o tu m  n ie ­
u fn o ś c i rz ą d o w i.

B o d a j n ie b ę d z ie o s ta te c z n ie in n e g o  

w y jś c ia ja k ty lk o ro z w ią z a n ie S e jm u  

i n o w e w y b o ry . A  w ię c w id m o  n o w y c h  

w y b o ró w w y w o łu je z ie m ia n i b y ły c h  

C h rz . R o ln ik ó w  z z a c isz a  B . B . n a  w ie ś ,  

a b y s o b ie p rz y g o to w a li p o p a rc ie s z e ro ­

k ic h  w a rs tw  ro ln ic z y c h  p rz y  w y b o ra c h ,  

i z d o b y c ie m a n d a tó w  p o s e ls k ic h z P o ­

m o rz a d la B e -B e . P o n ie w a ż  3 0 -k a , k tó ­

ra  b y ła  ty lk o  z a k a p tu rz o n y m  B e z p . B lo ­

k ie m  W . R . n ie  z d o b y ła s o b ie s y m p a tj i  

n a P o m o rz u , z a p e w n e p rz y n a s t . w y ­

b o ra c h  —  c h c ą —  b e b e c h y —  w y s tą p ić  

p o d f irm ą „ C h rz e ś c ija ń s k ie g o R o l­

n ic tw a "  —  i ła p a ć  n a  tę  p rz y n ę tę  —  ro l­

n ik ó w . S p o d z ie w a m y s ię , ż e p o m . ro i  

n ic y  n ie  p ó jd ą n a le p  „ o b ie c a n e k c a c a ­

n e k " C h rz . R o ln . P o w ie d z c ie s p o k o jn ie  

i s ta n o w c z o : F o ra  z e  d w o ra ! W p a k o w a ­

l iś c ie w ra z z u w ie lb ia n e m i p rz e z w a s  

rz ą d a m i m a rsz . P iłs u d s k ie g o  ro ln ic tw o  

w  b ło to  a ż  p o  u s z y , a  te ra z  —  m y  m a ­

m y w a m  s łu ż y ć z a d ra b in ę , a b y ś c ie  p o  

n a s z y c h p le c a c h w y d o b y li s ię z b ło ta ,  

a  m y  m o ż e m y w  b ło c ie p o z o s ta ć , n ie  

p ra w d a ż , C h rz . R o ln ic y ! N ie  m a  g łu p ic h !  

A  k to  g łu p i —  n ie c h  id z ie  d o  C h rz . R o l­

n ik ó w , —  a  p rz e z n ic h  d o  B e -B e .

R o ln ik .
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Powrót do gniazda.
(C ią g d a ls z y ) .

S ta rs z e g o c z e la d n ik a z o s ta w iw s z y  

p rz y  d o z o rz e  w a rs z ta tu , W ilm s o d p a s a ł  

fa r tu c h  i p o p ro w a d z ił H e n n ic h e n a d o  

ż o n y  s w e j i d z ie c i , a b y  d o b ro c z y ń c y  s w o ­

je m u  d o m o w e s z c z ę śc ie p o k a z a ł. P rz y ­

n ie s io n o  w in o  o s ło d z o n e  i p rz e k ą s k i, z a ­

s ie d li g w a rz y ć , a  w p rz ó d  W im s s ię ra d  

b y ł d o b a d a ć , c o  tu  s p ro w a d z iło  s p o k o j­

n e g o  W itte n b e rg ! m ie sz k a ń c a .

D o p ie ro ,  g d y  s ię  w e  d w u  z o s ta li s a m i,  

H e n n ic h e n  m ó g ł m u  o d p o w ie d z ie ć  n a  to .  

P o c z ą ł o d k a m ie n i n a s p rz e d a ż p rz y ­

w ie z io n y c h  i ż e  s ię  ra d  b y ł z  n ie m i k ró ­

lo w i je g o m o ś c i s ta w ić . L e c z  t ra f i ł w ła ś ­

n ie  n a  c h w ilę , g d y  ju ż  k ró l c h o rz a ł , z  ż o ­

n ą s ię z u p e łn ie ro z s ta w s z y , a p rz y s tę p  

d o ń  n ie  b y ł ła tw y . P ie n ię d z y  te ż  w  s k a r ­

b ie  k ró le w sk im  n ie  b y ło , o  c z e m  W ilm s  

n a jle p ie j w ie d z ia ł , b o z a d o s ta rc z o n e  

s re b ra , ń a  p rz y ję c ie  p o s łó w  ru s k ic h , n ie  
b y ł z a p ła c o n y .

S p ra w a ta w ię c z d a w a ła m y  s ię d o  

z a ła tw ie n ia t ru d n ą .

K o łu ją c d o p ie ro  i n ie  ry c h ło , H e n n i­

c h e n p o c z ą ł d o p y ty w a ć o ro d z in ę R o -  

c h itó w , o  k tó re jb y  s ię  ra d  b y ł c o ś d o w ie ­

d z ie ć , b o m ia ł je d n e g o  z n ic h  u  s ie b ie  

w  d o m u , a c h ło p ię  m u  d o  s e rc a p rz y ­

s ta ło . U d a ł te ż , ż e b y m u  s ię m o ż e  d o  

d w o ru  o p ie k a w o je w o d y  p rz y d a ła .

N a w s p o m n ie n ie  d o p ie ro fa m ilji te j  

i w o je w o d y  u d e rz y ł w  rę c e  W ilm s  i b y ­

s tro  s p o jrz a ł w  o c z y  H e n n ic h e n o w i, k tó ­

ry  s ię n ie c o  z m ie s z a ł , b o  g o  u c z e ń o d ­

g a d n ą ł. / ,x - .su ;

T e n  g o  w  ra m ię p o c a ło w a w s z y , d o ­

d a ł z w e s tc h n ie n ie m :

—  T e ra z  ju ż  w s z y s tk o  w ie m .

—  N o  to .  m ó w  —  o d p a r ł H e n n ic h e n .

—  U  n a s tu  g ło ś n o  o  te rn , ż e s ię o j­

c ie c  w o je w o d a  s y n a  z a p a r ł p o  p o w ro c ie  

z W itte n b e rg i , z p o w o d u , ż e ta m  w ia rę  

z m ie n ił. Z n a ją  lu d z ie  s ta re g o  i z o w ią  g o  

c z ło w ie k ie m  ż e la z n y m . D o te g o p rz y ­

s tę p u  n ie m a , a n i z n im  s p ra w y . A le  m a  

o n  b ra ta , k tó ry s ję p o n o w y d z ie d z ic z o ­

n y m  z a o p ie k o w a ł.

W s z c z ę ła s ię te d y ro z m o w a d łu g a  

i s z e ro k a  o d o m u , ro d z in ie i k ra ju .  

W ilm s , p o ję c ia b y s tre g o c z ło w ie k , p o ­

z n a ł b y ł ju ż d o b rz e s to s u n k i p o ls k ie  

i fa n ta z je p a n ó w  i s z la c h ty . N ie c h c ia ł  

z u p e łn ie n a d z ie i o d b ie ra ć H e n n ic h e n o ­

w i, le c z  m u  je j te ż  n ie  d a w a ł, p rz e d s ta ­

w ia ją c d u m ę p a n ó w  i ic h z u p e łn ą o d  

re s z ty  ś w ia ta o d rę b n o ś ć . U ty s k iw a ł te ż  

p rz e d n im  -n a n ie c h ę ć w o g ó le k u  

w s z y s tk ie m u , c o  b y ło  n ie m ie c k ie , a  n ie  

z a p o m n ia ł d o d a ć , ż e  d o  c e s a rs tw a  w s trę t  

b y ł te ra z w ię k sz y  z p o w o d u ż o n y  k ró ­

le w sk ie j i ż e  n a w e t z n a jw ie k s z e m i ro ­

d z in a m i ra k u sk ie m i n ie c h ę tn ie  s ię b ra ­

ta n o .

Z łe to  b y ły  n o w in y , le c z H e n n ic h e n  

n ie ła tw o s ię d a w a ł z b ić z d ro g i i o d e ­

b ra ć  s o b ie  n a d z ie ję . S z ło  m u  o  lo s d z ie ­

c ię c ia , d la k tó re g o n a jw ię k s z e o f ia ry  

n ic b y  g o  n ie  k o s z to w a ły . C h c ia ł s ię  z b li­

ż y ć p rz y n a jm n ie j d o  w o je w o d z ic a , a lb o  

m u  d a ć  z n a ć  o  s o b ie , c o  ła tw e m  n ie  b y ­

ło , b o  n ie sp e łn a w ie d z ia n o  n a w e t, g d z ie  

g o  s z u k a ć . W ilm s m ia ł w ie le s to su n ­

k ó w  m ię d z y p a n y , o b ie c y w a ł w ię c d o ­

w ie d z ie ć s ię c o ś o lp ? ió w o je w o d z ic a ,  

a  g d y b y  p o trz e b a  b y ło , b o d a j p o s ła ć  k o ­

g o  n a  z w ia d y .

N a s tę p n y d z ie ń s p ły n ą ł n a  ro z p y ty ­

w a n iu  s ię p o lu d z ia c h , a  n a jw ię c e j w e  

z b o rz e , b o  tu  o p is a rz u  w ie d z ia n o ; l i­

c z o n o  g o  b o w ie m  d o  ty c h  n ie w ie lu  p a ­

n ó w , c o d o n o w e j w ia ry w y z n a w c ó w  

n a le ż e li , c h o ć p is a rz  w  is to c ie s a m  d o ­

b rz e n ie w ie d z ia ł , k ę d y  s ię m a p rz y p i­

s a ć .

T ra f iło  s ię w ła ś n ie , iż z b ie g ły  z Z a ­

le s ia Z a ra n e k s z u k a ł te ra z s z c z ę śc ia  

w  K ra k o w ie , lu b  g d z ie ś ta m , g d z ie b y  je ­

g o  p rz e s z ło ś ć ja k  n a jm n ie j z n a n o ; p o d ­

s ta w io n o g o W ilm s o w i, a  p o k ró tk ie j  

n a ra d z ie  g d y  s ię  p rz y z n a ł, iż  ja k iś c z a s  

w  Z a le s iu b y ł, p o c ią g n ą ł g o W ilm s d o  

H e n n ic h e n a . Z a ra n e k  n ie c o  p o  n ie m ie c ­

k u s z w a rg o ta ł .

P rz y c h o d z ił o n  x u s p o so b ie n ia m i jak 

n a jg o rs z e m i w o g ó le  d la  p is a rz a  i g n ie w ­

n y  n a ń , ż e  s ię ta m  u trz y m a ć  n ie  m ó g ł.

G d y g o  w p ro w a d z o n o n a  te s p y tk i ,  

p o c z ą ł o d n a jg o rs z y c h  rz e c z y .

—  T e n  c z ło w ie k  —  m ó w ił —  ż a d n e j  

w ia ry  n ie m a , a  je g o z b ó r , to  ja m a , w  

k tó re j ty lk o p lu g a s tw o g n ie ź d z ić s ię  

m o ż e . J a m  ta m  n ie w y trz y m a ł.. . o trz ę ­

s łe m  p ro c h z n ó g  m o ic h  i u s z e d łe m .

—  P rz e c ie ż  c o  z a c z ło w ie k  z p is a rz a  

te g o ? c o  ta m  c z y n i w o je w o d z ie ?

—  S ie d z i n a ła sc e p a n a s try ja ,  

a c z ło w ie k to ja k k s ię ż y c z m ie n n y , 

u  k tó re g o  n ig d y  w ie d z ie ć n ie  m o ż n a , c o  

ju tro  b ę d z ie : k a to lik z ra n a a n o w o -  

c h rz c z e n ie c w ie c z o re m .

T rz ą s ł g ło w ą  i ru s z a ł ra m io n a m i Z a ­

ra n e k , a  ż e s o b ie w y o b ra z ił , iż g o d la  

s p ra w  n o w e j k o n fe s ji b a d a n o , w n ie  

n a jw ię c e j b ił , ż e n a  p is a rz a  n ic ra c h o ­

w a ć n ie b y ło  p o d o b n a .

Z a c z e p io n o  g o  d o p ie ro o ro d z in ę , —  
i te j n ie p o ż a ło w a ł.

—  W sz y s c y  —  rz e k ł n ie s p e łn a ro z u ­

m u : w o je w o d a s y n a p re c z w y p ę d z ił  

a ż o n ę u b ił i z a m ę c z y ł! P is a rz , c h o ć  

w ie lk ie d o b ra m a , g ro sz a n ig d y  p rz y  

d u s z y , n ie w ie le w ię c s y n o w c o w i z o s ta ­

w i, k tó re g o  o jc ie c w y d z ie d z ic z y ł i p o n o  

w s z y s tk ie m a ję tn o ś c i n a  k la sz to ry ro z ­

p is a ć p o s ta n o w ił .

ĄCiąg dalszy nastapU
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dziękujem y,

Z Golubia.
„D ziw nie się plecie na B ożym  św iecie 44 

W rzeszczą, hałasują, w yzyw ają, że dru ­
dzy psują, paskudzą —  a sam i... trudnią  
się w archolstw em , nieróbstw em , rozbija­
niem .

Po „D e-Pe 44 przyszła kolej na sanacyj­
ne - lokajsk ie pism idełko pow iatow e. T a­
ki „skoczek 44, co to przeskakuje z jednej 
partji do drugiej, daje społeczeństw u go- 
lubskiem u „rady 44, „zlecenia 44, w ytyka je­
go „błędy 44 i „w ady 44. —  A h! ’ 
dziękujem y!! Prosim y ty lko nie odw ra­
cać i przew racać faktów .

Sanacyjno - lokajsk i „G łos W ąbrzeski44 
w n-rze 38 z dnia 1. bm . zajął się now o ­
pow stającą „G olubianką 44, fałszując jej 
dzieje. B o już pierw sze w yrazy tej „w ia­
dom ości z G olubia" dają obraz „znakom i­
tej 44 znajom ości historji „G olubianki 4. —  
C zytam y bow iem w „G łosie W .44: „Istn ie ­
jąca sw ego czasu G olubianka i sto jąca  
w przededniu sw ego rozw oju , natrafiła  
ostatn io na przeszkodę ze strony społe­
czeństw a 44.

W cale nie „istn iejąca sw ego czasu 44, 
lecz dopiero pow stająca —  „G olubianka 44, 
oto praw da! T a now opow stająca „G olu ­
bianka 44 nie m ogła natrafić „ostatn io na  
przeszkodę ze strony społeczeństw a 44, gdyż 
od pierw szej chw ili nie uzyskała żadnej 
sym patji społeczeństw a, ale ow szem — • 
społeczeństw o trzym ało się z pew ną re­
zerw ą. Społeczeństw o bow iem  na „now e 44 
poczynienia, zw łaszcza poczynienia ludzi 
„now ych 44, niew iadom o, skąd i poco przy ­
byłych —  patrzy okiem krytycznem : jest 
ostrożne i „za nos 44 w odzić się nie pozw oli.

Przy tej sposobności „G łos W .44 podno ­
si głos i z w ysokości kazaln icy nie —  zlo- 
toustej przem aw ia do G olubia: „G dyż w o- 
góle społeczeństw o nasze — zbyt m ało  
posiada w iadom ości i gdy m ów i się o w y ­
chow aniu m oralnem i fizycznem , które  
jest ściśle objęte czy to przez harcerstw o, 

■ przysposobienie w ojskow e i w ychow anie  
fizyczne, gdzie głosi się hasło „B óg i O j­
czyzna 44. —  N ie zw racam y już uw agi na  
„cudow no - literacki 44 sty l. Spojrzyjm y  
na ton tego „kazania 44. K ogo on nam  przy ­
pom ina? C zy nie sanacyjnych, antykato ­
lick ich „ogniskow ców 44 golubskich?! —  
„W ogóle społeczeństw o nasze —  zbyt m a­
ło posiada w iadom ości44. —  T ak! .społe­
czeństw o nasze 44 jest... niem ądre — oto  
w niosek z tych sanacyjnych przesłanek  
„D e-Pe 44 i „G łosu W .44.

A dlaczego niem ądre jest społeczeń­
stw o? C zytajm y: “ ...m am y nadzieję, że  
obyw atele ci, do których w szczególności 
się to tyczy —  zm ienią sw e poglądy poli­
tyczne i podadzą sobie w spólnie ręce, aby  
w każdej i dla każdej organizacji praco ­
w ać z praw dziw em i i zdrow em i zasada­
m i politycznem i44 są... zasady sanacyj­
ne! E rgo w niosek: „społeczeństw o nasze 44 
jest niem ądre dlatego, bo nie chce „sana­
cji44, bo nie chce próbow ać... z w iadom e­
go talerza!

Społeczeństw o golubskie w tedy jedynie  
poda „innym 44 sw e ręce, jeżeli ci „inni44 
nie będą na każdym kroku negow ać jego  
zasług i w artości historycznych, społecz­
nych, kulturalnych, etycznych, —  jeżeli ci 
„inni44 nie będą opluw ali prac społeczeń­
stw a, —  jeżeli ci „inni44 będą rzeczyw iście  
m ieć na sercu dobro społeczeństw a, naro ­
du, ojczyzny, K ościo ła kato lickiego!

„G łos W .44 naw ołuje do w spółpracy , a  
sam  co robi? —  „T u dodam y, iż o ile G o­
lubianka w ybrała sobie tak i zarząd , —  
w ów czas jej zadaniem jest takow ego słu ­
chać, nie zw racając na to uw agi, co spo ­
łeczeństw o nasze głosi44. —  O to jego sło ­
w a. —  W szak w tych w ierszach m ieści 
się nikczem na obłuda i jeszcze obłuda, 
do potw orności spotęgow ana. O kazuje się  
że przez w spółpracę „G łos W .“ rozum ie  
...p rzystąpienie do B e-B e! —  N a śm iech  
się zbiera! C ałe społeczeństw o przystoso ­
w ać się m a do ... kilku pół-sanatorów ! 
I to się nazyw a... w spółpraca!!!

Ponadto w tych słow ach zaw arty jest 
charakterystyczny rys służalczego sanato- 
ra: „...zadaniem  jest słuchać 44 bez w zglę­
du na działalność: korzystną czy też nie­
korzystną! Z aw sze krzyczeć: „N iech żyje! 
niech żyje! 44, choć m a się to prześw iadcze ­
nie, że źle robi. —  Św iadczy to o zm yśle  
społecznym „G łosu W .44, który nie uznaje  
żadnej szlachetnej opozycji. N ie dużo w i­
docznie pracow ał „G łos W .“ w tow arzy ­
stw ach.

Z tego w szystk iego jeszcze i to w ynika, 
te „G olubianka 44 nie jest bynajm niej apo ­
litycznym klubem sportow ym . Przypom i­
nam y pow yżej przytoczony ustęp o zm ia­
nie poglądów politycznych i o naw oły ­
w aniu do w spółpracy , z którego to ustę­
pu w ynika, że „G olubianka 44 m a być tw o ­
rem i w ysiłk iem m ózgow ym golubskiej 
„sanacji44 nadesłanej!

A jak przedstaw ia się założenie i pier­
w sze nieudolne kroki „G olubianki44 w nle- 
sanacyjnej „rzeczyw istości44?

W  środę 12. 3. na godz. 16-tą zw ołał 
przew odniczący kom itetu p. w . i w . f. p. 
burm istrz kilkadziesiąt pań do sali posie­
dzeń R ady M iejskiej celem zorganizow a­
nia żeńskiego klubu sportow ego. N a ze­
branie przybyło 13 pań. Z ram ienia ko ­
m itetu p. w . i w . f. obecny był przew od ­
niczący oraz podoficer instrukcyjny p. w . 
Z ebranie w yraziło sw ą zgodę na założenie  
apolitycznego klubu sportow ego, którem u  
nadano nazw ę Ż eński K lub Sportow y (Ż . 
K . S.) „G olubianka 44. R ów nocześnie w y ­
brano część zarządu: prezeska —  p. bur­
m istrzow a, N ow akow ska, sekretarka —  p. 
H alina W iśniew ska, skarbniczka — p. 
A polonja G olusów na, kom endantka —  p. 
Julja G ąsków na („O gnisko 44), ław niczki —  
pp. A stow a i G olusow a. Statu t opracow ać  
m iał zarząd .

W  sobotę 15. 13. i w  poniedziałek 17. 3. 
zebrał się zarząd w sali R ady M iejskiej 
i opracow ał statu t przy żądanej pom ocy  
podoficera instrukcyjnego p. w . W e  
czw artek 20. 3. zaś odbyło się plenarne ze-

branie członkiń klubu w spraw ie uchw a­
len ia statu tu . N ie dużo (faktycznie nic) 
na niem uradzono z pow odu niekom plet­
nego staw ienia się zarządu. N astępne ze­
branie plenarne, zw ołane na poniedziałek  
31. 3. nie odbyło się ze w zględu na rów ­
noczesne przedstaw ienie teatralne (p . t. 
„Precz z kochankam i14) trupy w arszaw ­
skiej B . M ierzejew skiego —  w sali D om u  
M iejskiego. W reszcie w e czw artek 3. 4. 
zw ołano znów plenarne zebranie do sali 
R ady M iejskiej. Popraw iono na niem  
i w ygładzono —  przy pom ocy podoficera  
instrukcyjnego p. w , —  statu t, który na ­
stępnie niew yraźnie przyjęto . Z kolei przy ­
stąpiono do częściow ego uzupełnienia za-

rządu: zast kom endantki -- p. W anda  
C zaplów na. R ów nocześnie w ybrano now ą  
skarbniczkę w osobie p. Ireny B adow ­
skiej, gdyż p. A p. G olusów na złożyła sw ój 
urząd. Poza tem uchw alono nieśm iało  
przystąpić do p. w .

Przystąpienie do p. w . m otyw uje się  
korzyściam i, płynącem i z akcesu do p. w . 
jak używ anie sprzętów gim nastycznych  
itd. W szystko byłoby m oże „gładkie 44, 
gdyby nie przedw czesne w ystąpienie  
i „opiekuństw o 44 sanacyjnego „G łosu W .44. 
„W yszło szydło z w orka 44. N ad „G olubian- 
ką“ rozpostarła sw e „opiekuńcze 44 skrzy ­
dła.... „sanacja 44.

” G ivis G olubensis.

W kościółku w Rosji przerobionym na 

kino „straszy".
Tajemniczy płacz dziecka przeraża nawet komunistów.

R ząd sow iecki stanow czo nie m a szczę­
ścia w sw ych poczynaniach . R ozpętana  
ostatn io z całą furją w alka z relig ją, w y ­
w ołała skutek w ręcz odw rotny zam ierzo­
nem u. L udność skupiła się w sobie i nie  
pozbyła się w iary , lecz przeciw nie, 
w zm ocniła ją w sw ych duszach.

W m iejscow ości A tfschw edendorf, za­
m ieszkałej niegdyś przez Szw edów , której 
m ieszkańcy, m ając dosyć „raju 44 sow iec­
kiego, w sierpniu pow rócili do Szw ecji, 
bolszew icy przerobili stary kośció łek na  
kino, w którem w yśw ietlają bluźniercze  
i antyrelig ijne film y.

Pom im o rozkazów , gróźb, a naw et na ­
kładanych kar, przedstaw ienia odbyw ają  
się przed pustem i ław kam i. N aw et naj- 
zażartsi kom uniści nie odw ażają się cho ­
dzić na nie, tw ierdząc, że w daw nym  ko ­
ściele „straszy 44. Podczas przedstaw ień  
odzyw a się m ianow icie od czasu do cza-

Cyniczny rabunek 
nazywa się kolektywizację.

R yga, 5. 4.
„K om unist44 donosi, że m im o rozporzą­

dzenia kom itetu centralnego partji kom u ­
nistycznej o złagodzeniu kolektyw izacji 
cały szereg organizacyj party jnych na  
U krain ie w dalszym ciągu stosuje bez­
w zględne m etody graniczące nieraz ze  
zw yczajnym rabunkiem .

W e w si N ow o-H rihoriw o i w okręgu  
m elitpolskim organizacja kom unistyczna  
pod kierow nictw em prezesa sow ietu ode-

Budienny syn kułaka, 
spoliczkował Stalina.

W arszaw a, 
Z M oskw y  

czasie należy  
ze stanow iska inspektora kaw alerji so ­
w ieckiej B udiennego, który ostatn io w y ­
stąpił z energicznym protestem przeciw ­
ko dyktaturze Stalina oraz kolektyw izacji 
w łościańskich gospodarstw ro lnych.

N a posiedzeniu centralnego kom itetu  
w ykonaw czego B udiennyj ośw iadczył:

—  Jako syn jednego z „kułaków 44 tę­
pionych obecnie przez w ładze sow ieckie, 

6. 4.
donoszą, że w najb liższym  
się spodziew ać zw olnienia

Ofensywa bezbożników sowieckich 
Konferencja „nauczycieli bezbożnictwa0. - „Pięcioletni plan 

walki antyreligijnej0.
W arszaw a, 5. 4. K A P.
Pism o ,,B ezbożnik 44 donosi, że redak ­

cja tego organu oraz sekcja szkolna  
i pionierska zw ołały konferencję na ­
uczycieli bezbożnictw a okręgu m oskiew ­
skiego. D elegaci stw ierdzili, że działal­
ność bezbożników pozyskała sobie całe  
m nóstw o dzieci, które teraz  szerzą hasła  
antyrelig ijne w łonie rodzin . Jednakże  
m im o w szystko daje się odczuw ać 
w pływ  religijny na dzieci. Pism o zapy ­
tu je, gdzie znajduje się ognisko  tej ,,w y- 
stępnej 44 roboty . Jego zdaniem  chodzi tu  
nie ty lko o aktyw ność duchow ieństw a,  
lecz także o relig ijny w pływ , jak i w y ­
w iera rodzina. K onferencja postanow iła  
zaproponow ać kom isariatow i ośw iece­
nia publicznego, by w ziął pod uw agę in ­
form acje zebrane przez delegatów  i w y ­
pow iedziała się na koniecznością spotę­
gow ania akcji antyrelig ijnej w szko ­
łach .

„B ezbożnik 44 ogłasza rów nież „pięcio ­
letn i plan w alki antyrelig ijnej44. O to kil-

Wąbrzeźno w obronie Kościoła 

katolickiego.
opow iadaliśm y, odbył I Polsce, uidow iaid inśagąc, że „K ościół był dla

-1 .- rodzicielsk i na | nasizej O jczyzny zaw sze najpotężniiejszą
tw ierdzą kultury i polskości i że ty lko  
w tenczas zyskiw aliśm y chw ajłę i tryum fy, 
skoro zdążaliśm y zgodnie zasadam i kalal  i- 
cyzm fu. „Polonia seanper fidelis 44 ! Polska  
izaw sze w ierną K ościo łow i oto słow a pre­
legentk i, które .w ypw iedział jeden z w iel­
kich papieży . T ej zasadzie w iernie służyli 
nagi ojcow ie i zasady kościo ła zżyły się  

,u nas rów noznaczne. Jako w ierna córka  
K ościo ła była Polska zaw sze prżedm orzem  
chrześcijaństw a- i m im o politycznego u- 
padku, żyw em i pozostały w sercach Pola­
ków zasady kato licyzm u. Jak ongiś księża  
kato liccy , w pierw szych w iekach naszej 
państw ow ości byli krzew icielam i kultury

się po sum ie w ielk i w iec i „_________
sali p. K aczyńskiego, który zgrom adził 
około 1200 osób. W iec, zagaiła p. d-row a  
Piotrow ska, w yłuszczając jego cel. N a  
m arszałka w iecu w ybrano p. em . insp . T a- 
deuszew skiego, który jako ław niików  pow o ­
łał pp. C hw iałkow ską, K ołeckiego, W it­
kow skiego i G rabow skiego. W iec ten , jako  
m ający na celu uroczysty protest przeciw ­
ko antyreligńjnym prądom .popieranym  

,przez gfeiy rządow e, rozpoczęto odśpiew a­
niem  pieśni „W isi na krzyżu 44 .

Jako pierw sza zabrała głos przybyła z  
G rudziądiza znana działaczka społeczna p. 
d-row a M ayow a. Prelegentka przedstaw i­
ła ąys históryczm y K ościo ła K atóliokiego w

su , całk iem w yraźnie płacz dziecka i to  
w łaśnie z m iejsca, gdzie się kiedyś znaj­
dow ał w ielk i ołtarz.

W ładze bolszew ickie zarządziły suro ­
w e śledztw o, zbadały m iejsce i stw ierdzi­
ły , że absolu tn ie nic nie m ożna było w y ­
kryć, że zatem chodzi ty lko o złudzenie, 
że jednem słow em w kinie niem a żad ­
nych strachów , a obyw atele sow ieccy m a­
ją obow iązek uczęszczania na przedsta­
w ienia.

Z aledw ie jednak to obw ieszczenie roz­
plakatow ano po w si, kiedy ludność ogar­
nęło tern w iększe przerażenie.

—  N ic nie odkryto! — pow iedzieli so ­
b ie uśw iadom ieni kom uniści —  a jednak  
dziecko płacze! T o jest w łaśnie dow ód, 
że kośció ł jest naw iedzony!...

T ak w ięc kino w kośció łku szw edzkim  
jest nadal puste, jak poprzednio . 0  

brała cały m ajątek 43 rodzinom w łościań ­
skim , a następnie podzieliła odebrane  
rzeczy pom iędzy sobą.

tV e w si U speniw ci, kom uniści przy  
przeprow adzaniu kolektyw izacji zdejm o ­
w ali obrączki ślubne z rąk w lościanek, 
oraz odbierali płaszcze i odzież.

W e w si Z atyś, w tym że okręgu prezes 
jaczejk i kom unistycznej Ł astoczko kazał 
zabierać u w łościan naw et w ypieczony  
C hleb. , 0  

nie m ogę pozostać w szeregach arm ji 
czerw onej, a dlatego proszę albo i m nie  
objąć „czyszczeniem 44, albo ja innych tak  
w yczyszczę, że nie będą pam iętali, czy ży ­
li kiedykolw iek na św iecie.

Po tern soczystem przem ów ieniu do  
rozindyczonego „generała 44 podszedł Sta­
lin i kazał m u opuścić salę obrad . B u- 
diennyj spoliczkow ał dyktatora i dał 
upust sw em u gniew ow i w tak zw anych  
„siedm iopiętrow ych 44 epitetach , nienadają-  
cych się do pow tórzenia. 0

ka w yjątków  z tego dokum entu: 1) W  
dniu 1 październ ika 1933 roku liczba  
dorosłych członków zw iązku bezbożni­
ków w inna osiągnąć 17 m iljonów . 2) 
L iczba m łodych bezbożników m a w yno ­
sić w ów czas 18 m iljonów , to znaczy, że  
do tego zw iązku w cielone zostaną, 
w szystk ie dzieci od 8 do 14 lat. 3) Pod  
koniec pięcio lecia w ykonana będzie  
w ielka praca: relig ijny w pływ rodziny  
zostanie złam any ostatecznie i nie bę­
dzie już nauczycieli w ierzących. 4) W yż­
sze szkoły państw ow e, uniw ersytety , 
kursy i sem inarja w inny organizow ać  
zgodnie z planem , sekcje antyrelig ijne.  
Z  drugiej strony  plan  przew iduje rozbu­
dow ę całej serji uniw ersytetów anty- 
relig ijnych. 5) Pism o „B ezbożnik 44 m a  
stać się dziennikiem o nakładzie  
1.500.000 egzem plarzy . W reszcie zakłady  
przem ysłow e, fabryki i gospodarstw a  
m ają m ieć w yłącznie personel antyreli-  
gijny .

zachodniej —  talk w  czasach ciężkiej nie- 
w oH —  byli praw dziw ym i obrońcam i pol­
skości przed zachłannością w rogów . Idea­
ły jak ie głosi K ośció ł nie giną, gdyż jak  
pow iedział sam C hrystus: „bram y piekieł- 
ne ndezw yciężą ich 44! T o też użyci jako Po ­
lacy z K ościo łem , zachow aliśm y w  sercach  
i ideały kato lickie i polskie uczucie naro ­
dow e. D ziś m am y Polskę w olną i niepod ­
leg łą. Z daw aćby się m ogło , że i teraz zfl - 
sady kościo ła kato lickiego panują w Pol­
sce nie podzieln ie. A le niestety stw ierdzić  
trzeba, że kościo łow i kato lickiem u groai w . 
Polsce pow ażne niebezpieczeństw o. O stat­
nie lata w ykazały , że ster w  państw ie zna­
lazł się w  ręR u ludzi nierelig ijnych, którzy  
chcą usunąć B oga ze szkoły i serc naszych  
dzieci w ydrzeć w pajane przez rodzi-ców  
ideały katoM ckie. N a dow ód sw ych tw ier­
dzeń przytoczyła prelegentka cały szereg  
faktów , które m ów ią niedw uznacznie, że  
czynniki pow ołane do ajdrnin ietrow airaia na  
szym  szkolnictw em , głoszą zasadę, że w y ­
chow anie należy do państw a, pnzy częm  
nic się nie w spom ina o w ychow aniu w  du ­
chu zasad kato lickich , lecz przeciw nie są  
ze sfer rządow ych tendencje do w yelim i­
now ania relig ji jako czynnika w ychow aw ­
czego. G łogi się dziś —  m ów iła prelegen ­
tka —  że w ychow yw aniem dzieci m  się  
zająć państw o. Jest to teorja jaką przepro ­
w adzono w bolszew ickiej R osji. Przez  
upaństw ow ienie w ychow ania, prow adzi 
droga do bolszew izin iu . Z apędy bolszew i­
ckie uchodzą u nas za robotę aotypaństw p  
w ą. Skoro w ięc m inister ośw iaty w Polgce  
chce kroczyć po drodze jaka prow ed® i do  
stosunków podobnych w R osji, w ięc ną  
m iejscu jest pytanie, czy p. m inister upra ­
w ia ro lw tę państw ow ą czy antypaństw o ­
w ą? W  dalszym  ciągu odczytała preflegeu- 
tka szereg tekgtów źródło  w yx?h, które  
stw ierdzały , że panow anie zasad kato li­
ckich w  szkole polskiej —  nie jest należy ­
cie uw zględniane a naw et w iele jest w y ­
padków , gdzie g relig ji się szydzi....

Słow a prelegentk i poparte fajęłam i. 
przem ów iły zebranym  do przekonania, ege  
go dow odem  były oklaski.

W  dalszym  ciągu zabrała głóg p. Ż uraw ­
ska z W ąbrzeźna. Prelegentka przedstaw i­
ła w oparciu o m aterjał źródłow y, antyre- 
lig ijn© w ystąpienia obecnego m inistra  
ośw iaty i w yznań relig ijnych p. C zerw iń­
sk iego, który w y  ram ie i publicznie głosi, 
że jest zw olennikiem  w ychow yw ania w  du ­
chu w olnym od w pływ ów kościo ła, i że  
głosi zasadę, że w ychow anie dzieci należy  
do państw a. C o m aczy „państw ow e w ycho ­
w yw anie 44 dzieci, dow iedzieli się w szyscy  
już poprzedniego referatu . Prelegentka  
w skazała na szereg poczynań w ładz szkol­
nych, które w yraźnie zdążają do zaprow a­
dzenia szkoły niety lko bezw yzm aniow ej, 
ale naw et antyrelig ijnej. W skazała na  
nauczycielstw o, które w  w dełu w ypadkach, 
niedorosło do w ychow yw ania m łodszego  
pokolenia, przez co jest nie jego w ycho ­
w aw cą ale naw et gorszycielem . Praktycz­
nych przykładów jest w iele. Poza tern  
w spom niała prelegentka o przyrodzonych  
i św iętych praw ach rodziców do dzieci, 
których przenigdy nie m oże przejąć pań ­
stw o. R odzice w ięc, którzy za w ychow anie  
dzieci sw ych są odpow niedziadni, m uszą się  
stanow czo dom agać usunięcia tak ich m i­
nistrów , którzy ' sw ą działalnością relig ijne  
w ychow anie m łodzieży narażają na  
szw ank, godząc tem sam em w  naszą przy ­
szłość narodow ą. W yw ody prelegentki 
się z uznaniem  zebranych, którzy negro- 
dzili ją długotrw ałym i oklaskam i.

(D okończenie nastąpi).

Kula w ptoŁ
Sanatorzy zaw zięcie strzelają w obóz  

narodow y, ale skutk i są tego rodzaju , że  
zatru te strzały trafiają zw ykle w płot, lub  
też odbijają się i ranią boleśnie niefortun ­
nych strzelców ...

O statn io sanacyjny „D ziennik B ydgo­
ski44 i toruński „depek 44, w ziął sobie na  
cel p. J. K olendę z C hełm ży, nazyw ając 
go filarem endeckim .

I tym razem tak „D z. B ydg.44 jak też  
i „depek 44 spudłow ali, bo p. Jan K olenda  
nie jest członkiem Stronnictw a N aro ­
dow ego i nigdy nim nie był. W praw ­
dzie starano się go pozyskać dla sanacji, 
ale stanow czo odm ów ił : o ile nam jest 
w iadom em , p. J. K olenda do żadnej par­
tji politycznej nie należy . • Z czynionych  
p. K olendzie zarzutów , autorzy sam i się  
w ytłum aczą, bo o ile jest nam  w iadom em , 
p. K olenda spraw ę skierow ał na drogę  
sądow ą. R adzim y „depekow i 44 w przyszło­
ści celniej strzelać i się nie kom prom ito ­
w ać.

Pozatem , radzim y „depekow i44 ażebj 
w  przyszłości zanim skieru je broń w kie­
runku Stronnictw a N arodow ego, obejrzał 
się w około siebie, gdzie znajduje m nóstw o  
zw ierzyny, którą łatw o jest upolow ać i na 
którą polow ać należy .

Na rzecz powodzian we Francji
K atow ice, 4. 4. PA T .

W  sali rady m iejskiej odbyło się orga­
nizacyjne zebranie kom itetu ratunkow ęgs 
dla ofiar pow odzi w e Francji. W ybrane  
kom itet honorow y, do którego w eszli: wo­
jew oda śląski, ks. biskup L isiecki, ks. bi­
skup K ubina, w ojew oda kielecki, konsul 
francuski L encial i były m inister inż. Kie- 
droń. N astępnie utw orzył się kom itet oby ­
w atelsk i polski i francuski oraz kom itet 
w ykonaw czy z b. m inistrem K iedroniem  
na czele. K om itet przystąpi w najb liższym  
czasie do zbierania składek na rzecz ofiai 
powodzi.
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W to rek —  D io n izeg o . •
Ś ro d a —  M a-rji K leo f.

0 Kurs gotowania, kroju i szycia. 
W d n iu 2 5 b m . ro zp o czn ie s ię trz ec i  
zk o le i k u rs g o sp o d a rstw a d o m o w eg o , 
zo rg an izo w an y p rzez P o lsk i Z w iązek  
M ło d zieży K ato lick ie j. K u r® k o sz tu je  
6 0 z ł. Z ap isy  m o żn a u sk u teczn iać  w  ad ­
m in istrac ji n aszeg o p ism a. N ad m ien ia ­
m y , że k u rs ten p o zo sta jący p o d fa ch o -  
w em k ie ro w n ic tw em  w in ien m ieć jak  

ż  n a jw ięce j u czes tn iczek . Jak m ie liśm y  
m o żn o ść sp raw d z ić , w iele p o lsk ich p a ­
n ien ek u częszcza n a k u rs n iem ieck i,  
w o b ec czeg o ap e lu jem y d o w szy s tk ich , 

i że o ile m am y  n a m ie jscu k u rs p o lsk i, 
to n a leży b ezw aru n k o w o in te reso w ać  
s ię ty lk o  ty m  k u rsem .

0  Wystawa robót ręcznych. U czest­
n iczk i k u rsu , g o sp o d a rstw a d o m o w eg o , 
k tó ry o b ecn ie d o b ieg a k o ń ca , u rząd z iły  
w n ied z ie lę w  tu t. szk o le m ęsk ie j w y ­
s taw ę  ro b ó t rę czn y ch . N a  ro z staw io n y ch  
s to łach w y ło żo n o g u s to w n ie w y k o n an e  
ro b ó tk i. W y staw a b y ła zw ied zan ą d o ść  
lic zn ie . E k sp o n aty św iad czą o tem , że  
z k u rsu teg o u czestn iczk i w y n o szą rz e ­
czy w is tą k o rzy ść , co n iech a j b ęd z ie  
b o d źcem  d o zap isy w an ia s ię n a k u rs , 
k tó ry  s ię n ieb aw em  ro zp o czn ie n a  n o w o , 
o czem  p iszem y n a in n em  m ie jscu .

O  Z Sokoła. We czw artek  d n ia  3  b m . 
o d b y ło  s ię m iesięczn e  zeb ran ie „S o k o ła “  
w  lo k a lu so k o in i p rzy lic zn y m  u d z ia le  

* cz ło n k ó w .
P o za ła tw ien iu sp raw b ieżący ch , 

u ch w a lo n o  jak  co ro czn ie  w y staw ić  w ar ­
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KOWALEWO.
Otwarcie nowel placówki. Z d n iem  1 b . 

m . o tw o rzy ła p . Ł ak o m sk a d łu g o le tn ia  
k ie ro w n iczk a u p . Ł y czy w k a , sk ład to w a ­
ró w  k ró tk ich i k ap e lu szy d am sk ich w  K o ­
w alew ie p rzy u l. B ie lsk ie j. N o w ej p lacó w ­
ce „S zczęść B o że“ .

Zmiana własności. W  d n iu  5 b m . p rze ­
ją ł p iek arn ię w raz ze sk ład em p . P io ­
tro w sk i z C h e łm ży o d m is trza p iek arsk ie ­
g o p . G rzy w acza zam ieszk a łeg o  w  K o w ale ­
w ie p rzy R y n k u n r. 5 . N o w o n ab y w cy za ­
sy łam y n asze ży czen ia d o b reg o ro zw o ju  
jeg o p iek arn i i m am y n ad z ie ję , że sp o t­
k a s ię z o d p o w ied n im  p o p a rc iem .

CHEŁMONIE, pow. wąbrzeski
Zmiana duszpasterza. Z d n iem  5  b m . 

I o p u śc ił tu t. p a ra fję je j • d łu g o le tn i d u szp a ­
s te rz W ie l. k s . p ró b . G ro ch o ck i, k tó ry zo ­
s ta ł p rzen ies io n y n a p ro b o s tw o d o K o ­
m o rsk a w  p o w . g ru d z iąd zk im .

MLEWO, pow. wąbrzeski.
W ub. piątek o k o ło p ó łn o cy w y b u ch ł 

p o ża r w  tu t. szk o le p o w szech n e j. P rzy czy ­
n ą p o ża ru b y ła w ad liw a k o n s tru k c ja p ie ­
ca . S p a liła s ię część szk o ły w raz z d a ­
ch em  o raz w szy stk ie rz eczy p . M ałk iew i-  
czó w n y , k tó ra w  czas ie p o ża ru n ie b y ła  
o b ecn ą . U b o lew ać n a leży , że m im o k il­
k ak ro tn y ch u w 'ag ze s tro n y k ie ro w n ik a  
szk o ły , że p iec m a w ad liw a k o n s tru k c ję  
i n ieb ezp ieczeń s tw o p o ża ru is tn ie je , rad a  
szk o ln a n ie p o czy n iła żad n y ch k ro k ó w  za  
rad czy ch p rzez co p o n o s i m o ra ln ą o d p o ­
w ied z ia ln o ść za w y n ik łe s tra ty w y rząd zo ­
n e p rzez p o ża r S tra ty o b lic za s ię n a su ­
m ę 7 .0 0 0 z ł., k tó re p o k ry je zab ezp iecze ­
n ie , z w y ją tk iem s tra t n au czy c ie lk i p . 
M ałk iew iczo w e j, k tó ra u b ezp ieczo n ą n ie  
b y ła .

POLESIN, pow. Brodnica.
Kradzież. W  n o cy z d n ia 4 n a 5 b m . 

m ięd zy g o d z in ą 1 2 a 2 n iew y k ry c i d o tąd  
sp raw cy w łam a li s ię d o m ieszk an ia tu t. 
k s . p ro b o szcza T eo fila S zy ch o w sk ieg o  
i sk rad li w sze lk ą g a rd e ro b ę , b ie lizn ę i za ­
p asy ży w n o śc i. W arto ść sk rad z io n y ch rz e ­
czy o b lic za p o szk o d o w an y n a 1 .8 0 0 z ł. P o  
z ło d z ie jach n iem a ś lad u .

tę p rzy  G ro b ie C h ry s tu sa  w  w ielk i p ią ­
tek  i so b o tę . D ale j o m aw ian o  u d z ia ł za ­
w o d n ik ó w  w  d o ro czn y m  b ieg u p ła sk im  
o ,,p u h a r S o k o ła w ąb rze sk ieg o 1 1 w  d n iu  

3 m aja b r. o raz u d z ia ł w  św ięc ie P . W . 
i W . F . a  w  p o ło w ie  m aja  p o s tan o w io n o  
o d eg rać sz tu czk ę te a tra ln ą „S u b lo k ato r- . 
k a “ A d am a G rzy m ały S ied leck ieg o .

O  Nieuczciwy sąsiad. N ie jak iś M ą-  
czy ń sk i C zes ław  m ieszk a jąc w  sąs ied z ­
tw ie p . D u d z iak a n a w y b u d o w an iu , d o ­
k o n y w a ł sy stem a ty czn e j k rad z ieży n a  
szk o d ę sw eg o są siad a , zab ie ra jąc jem u  
zap asy to rfu i w ęg la . M ączy ń sk i p rzy ­
zn a ł s ię d o w in y . N ie w iem y jed n ak  
b liż szy ch szczeg ó łó w . P raw d o p o d o b n ie  
k rad z ió ż b y ła d o k o n y w an ą z n ied o s ta t­
k u , g d y ż p o szk o d o w an y p o n ió s ł s tra tę  
za led w ie  n a  3 0 z ł.

0  Złodziejskie polowanie na kaczki. 
N ie jacy ś C ia rk o w sk i R o m an i W elte r  
E d m u n d zam ieszk u jący w N ie lu b iu  
u rząd zili so b ie s trze lan ie n a k aczk i  
sp ace ru jące  p o  łąk ach , a  b ęd ące w łasn o ­
śc ią m aję tn o śc i N ie lu b . „M y śliw i 1 1 c i 
zd o ła li zas trze lić 5 k aczek , k tó rę o czy ­
w iśc ie zab ra li ze so b ą . P o lic ja n a sk u ­
tek d o n ie s ien ia sp raw có w  p rzy ch w y c i ­
ła , k tó rzy za k rad z ież tą  zo s tan ą p o c ią ­
g n ięc i d o sąd o w ej o d p o w ied z ia ln o śc i.

0  Oddalił się z domu. F ran c iszek  
B ar la t 5 4 , zam ieszk u jący w e F ry d ry ­
ch o w ie p o d W ąb rzeźn em  o d d a lił s ię w  
n iew iad o m y m  k ie ru n k u z m ie jsca sw e ­
g o zam ieszk an ia  w  d n iu  3  b m . B ar c ie r ­
p ia ł n a  o b łęd . P o lic ja czy n i za n im  p o ­
szu k iw an ia , k to b y m ó g ł d ać o  n im  co ś  
zn ać , n iech że zam e ld u je w  n a jb liż szy m  
p o s te ru n k u p o i. B ar u b ran y m b y ł 
w  cza rn ą k u rtę , je s t k u law y m  n a  p raw ą  
n o g ę i ch o d zi p o ch y lo n y  n ieco  k u  p rzo ­
d o w i.

Z ostatniej chwili.
W arszaw a, 7 . 4 .
S tro n n ic tw a  t. zw . cen tro lew u w y d a ­

ły o d ezw ę d o sp o łeczeń s tw a , w  k tó re j  

o s tro w y stęp u ją p rzec iw  m ask o w an ej  

d y k ta tu rze w P o lsce w sk azu jąc n a  

zg u b n e sk u tk i, jak ie  teg o  ro d za ju  rz ąd u  
p o w o d o w ać m u szą  d la  p ań s tw a . O d ezw a  

ta w y w o ła ła w ie lk ie w rażen ie , zaś w  

o b o z ie rz ąd o w y m  s iln ą k o n s te rn ac ję .

Konfiskaty
P e lp lin , 5 . 4 . T e l. w ł.
O sta tn i n u m er „P ie lg rzy m a" , „G o ń ca  

P o m o rsk ieg o " i „D zien n ik a G n iew sk ie ­

g o " zo s ta ł sk o n fisk o w an y z p o w o d u  

u m ieszczen ia a rty k u łu p . t. „S p raw a  

W ik to ra W ro n y , ,o b ecn ie  w o jew o d y  L a-  

m o ta “ .
N a jak ie j p o d s taw ie p raw n e j za rzą ­

d zo n o  k o n fisk a tę , n iew iad o m o .

Nominacje z ręki Luthra.
B erlin , 4 . 4 . P A T .
P rezy d en t b an k u R zeszy d r. L u th e r za ­

m ian o w a ł p rzed s taw ic ie lam i N iem iec  
w rad z ie ad m in is tra cy jn e j b an k u w y p ła t 
m ięd zy n a ro d o w y ch b an k ie ra h am b u rsk ie -  
g o d r. K aro la M elch io ra o raz rad cę h an ­
d lo w eg o d r. P aw ła R eu sch a .

T. C. L. utrzymuje trzy Uniwer; 
sytety Ludowe. - Pomyślałeś 
już, jakie możesz korzyści o- 

sięgnąć.
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W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y :  
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 .

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A .

w T o ru n iu . - - .

IIHO JWÓO WjEBZESr

w ł. Jan K aczy ń sk i.

W  środę, dnia 9-go bm. i w  czwartek, dnia lo-go bm. o godz.815 wiecz. 
n a jw sp an ia lszy p o em a t m iło śc i i p o św ięcen ia p . f . :

MOTYL BRUKOWY
W ro li ty tu ło w e j ANNA MAY WONG — n a jw ięk za trag iczk a ek ran u !!!  

.Motyl b ru k o w y * to a rcy d zie ło k u n sz tu re a liz a to rsk ieg o R Y S Z A R D A E IS B E ^ G A .

.............

Następny program:

„HRABIHI
PARYŻA"

w  ro l. g łó w n .: ALIA MAY.

In „Wit"
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Hotel „Pod Białym Orłem0 

wł. Fr. Szymański.

D ziś w  p o n ied z ia łek , d n ia 7 -g o k w ie tn ia 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 8 ,1 5  w ieczo rem  
i w e w to rek , d n ia 8 -g o k w ie tn ia 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 8 ,1 5 w ieczo rem

poHhcwSec
w  ro li g łó w n e j Harold Loyd. D o teg o w sp n ia ły n ad p ro g ram , n o w y ty g o d n ik  
i w sp an ia ła k o m ed y jk a . S p ec ja ln e p rzed s taw ien ie d la d z iec i w e w to rek , d n ia  

8 -g o k w ie tn ia 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 4 -te j p o p o łu d n iu .

,Jtez weselny"
Z ap o w iad am y , że d ru g a se rja  

„Dalsze tt Ina" 
w y św ie tla ć b ęd z iem y p ó źn ie j.

NASTĘPNY PROGRAM:

Sprzedam 
6 0 -m o rg o w e g o sp o d a rs tw o z m artw y m  i 
ży w y m  in w en ta rzem , z d u ży m  o g ro d em  
o w o co w y m , p o ło żo n e p rzy szo sie , 7  k m . 

o d p o w ia to w eg o m iasta .

EDWIN SZULC, Uciąź.

c

Podaję do łaskawej w iad o m o śc i, iż z d n iem  

1 kwietnia 1930 r. w y d z ie rżaw iłem  m ó j

.0 sKład Kolonialny
p . P ry llo w i. D zięk u jąc S zan . K lien te li m ias ta i o k o licy  

za doznane poparcie, proszę o d a lsze p o p ie ran ie m eg o

dzierżawcy.

Z  p o w ażan iem

Jan Kaczyński, u
T e le fo n  1 5 . Wąbrzeźno, ul. Grudziądzka

11

Z aw iad am iam  S zan . O b y w a te ls tw o  m ias ta i o k o ­
licy , że z d n iem  1 b m . p rze ją łem  o d p . Jan a K aczy ń ­
sk ieg o

.0 SKlad Kolonialny
Z ap ew n iam , że s ta ran iem  m o im  b ęd z ie , d o s ta rczać to ­
w ar ty lk o n a jlep szy ch g a tu n k ó w , p o cen ach k o n k u ren ­
cy jn y ch p rzy rz e te ln e j i sk o re j o b s łu d ze . P ro sząc o  
ła sk aw e p o p a rc ie m eg o p rzed s ięb io rs tw a .

Z  p o w ażan iem

Ignacy Pryll.
T e le fo n  1 5 .


